
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
SeBgijrtym  p. t .:  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
Łnm orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed
p łata  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
tO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia - 
nsE Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym pod li
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
t  i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Mr.  EDO. Bochum, czwartek, 30 sierpnia 1894. Rok 4 ,
. R edakcya, d rukarn ia  i ks ięgarnia  znajduje  się przy  M althesers trasse  17a na  dole. — A d res :  W iaru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
|est Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na wrzesień
płaci się za

„Wiarusa Polskiego"
wraz z „N a u k ą 11 („P o s łań cem 11) i „Zwierc iad łem 11 

ty lk o  5 0  fen .
a z odnoszeniem do domu przez listowego 60 fen.

P o  zapisyw ania  najlepiej użyć formularza, 
zamieszczonego na 3-ciej stronie „ W ia r .  P o l .11. 
Kto już  „W ia ru sa  P o l .11 posiada, niech form u
larz wręczy znajomemu lub przyjacielowi i za
chęca go do zapisania „W ia ru sa  Po lsk iego11.

Polacy na obczyźnie.
(tie lsen k irch e ii. Odpowiedz na ko re-  

spondeneyą umieszczoną w nr. 183 „O rędo
wnika11. P a n  B. W . krzyczy, co sił starczy, 
że zarząd T ow arzys tw a  św. Barbary , na czele 
ze swym przewodniczącym p. P .  zgerm anizo- 
wal wszystkich członków, a Polakom  zamie
szkałym w Gelsenkirchen zakneblow ał usta  i 
obywatelskie p raw a  poodbierał, i dla tego w y -  
stąoił p. B. W . z tow arzystw a. Mógł kore
spondent lepiej p raw dę  napisać. P a n  B. W . bo
wiem w ystąpił  dla tego, że zarząd ułożył usta 
wy, które  się tylko pan B. W . nie podobały, 
i to dla tego się nie podobały', że nie były 
z jego głowy. Dziwno mi, że p. B. W . do
piero w tedy  przejrzał, gdy pomiędzy nim, a 
p. P .  zaszło nieporozumienie. P a n  P. z p. B. 
W. p racow ał w Tow. św. B arbary  długie lata 
i było dobrze, dopóki p. P .  ulegał wpływom 
p. B. W .,  skoro zaś w ystąpił  z w łasnem zd a 
niem i przesta ł  tańczyć podług  jego  piszczałki, 
wtedy p. B. W . w  lam ent i nuże z kłam stwem  
w świat. P a n  B. W .  spał też pewnie, gdy 
ustawy były  czytane, albo, co jeszcze gorzej, 
z rozmysłem poprzekręcał je. Jeś li  m a taką  
krótką pamięć, iż treści ustaw  nie mógł s p a 
miętać, to mógł przecież postarać 6ię o dosło
wny odpis tychże, zam iast fałszować ustawy. 
Pan B. W . płacze, że tutejszy ks. proboszcz 
jest honorowym prezesem. Nie myślę wcale 
chwalić Tow ., iż ten p a ra g ra f  przyjęło, i nie 
wchodzę też wcale w to, czy to  na korzyść 
lab szkodę Tow arz . w ypaść  może. lecz pytam  
tylko: clia czego p. B. W . prędzej nie p łak a ł?  
Przecież za czasów, kiedy b ra t  jego był prze
wodniczącym, już w tedy tutejszy ksiądz był 
honorowym prezesem. A h ! bo też to był mój 
brat! G dy zak ładano Tow arz. świetego Ja c k a  
w B raubauerschaft ,  w tenczas jeszcze nie 
miały T ow arzy s tw a  po lsk o -k a to l ick ie  tu te j
szych księży za honorowych prezesów. W te d y  
właśnie przy układaniu  ustaw p. B. W .  za 
proponował, iżby miejscowego księdza hono
rowym prezesem obrać, a p rzytem  jeszcze 
?o niemiecku obrady  się toczyły, lecz o tem 
p. B. W . widocznie już zapomniał. P raw d ą  
jest, że T ow arz . św. B arba ry  w Gelsenkirchen 
dołączyło dodatek  do ustaw, lecz nie taki, jak i  
P--B. W: w „Oręd.-1 podał. Kłamstw?em jest,  
rś zarząd germ anizuje  Tow arzystw o, a człon
kowie zresztą  zgerm anizuwać by się nie p o 

zwolili, bo to są ludzie przejęci duchem polskim. 
Niech się tylko p. B. W . sam nie zgermani- 
zuje, bo zazwyczaj członek, który z Towarz. 
w ystąp ił  lub został wykluczony, staje się za
ciętym wrogiem polskości i tow arzystw .
|  fj |W  całej korespondencyi p. B. W . nic wię
cej nie widać, ja k  tylko zemstę przeciw prze
wodniczącemu Tow'. św. B arbary . Lecz R o
dacy znają p. W . bardzo dobrze. Gdy p. W . 
nie mógł ks. dr. L. nic uczynić, to go obwołał 
germ anizatorem , i tak  samo robi z Towarz. 
św. B arbary . Chwyciłby się p. B. W . raczej 
za  własny nos. K to  to bowiem swego czasu 
na s ław nym  wiecu w Gelsenkirchen wznosił 
t o a s t y : „M y tu synowie zjednoczomg ojczy
z n y 11? Nie kto inny, jak  ten, co teraz innym 
zarzuca, że germanizują Polaków . Może to 
panu B. W . wystarczy.

J e d e n  z c z ł o n k ó w  z a r z ą d u .
- (Jeżeli gazeta  przedstaw i jak ą  sprawę 

niezgodnie z p raw dą, niech pokrzywdzeni prze
ślą jej sprostowanie. Tow . św. B arba ry  po
winno więc także „O ręd .11 wyjaśnić właściwe 
pow ody w ystąp ien ia  p ana  B. W . z. tow arzy 
stwa. Red.)

S o d in g e ił. Spraw ozdanie  z czynności 
T ow ow arzys tw a  św. J a k ó b a  z Sodingen cd  
dnia 22 czerwca 1893 r. aż do 5 sierpnia 1894. 
T ow arzystw o  św. Jak ó b a  liczyło w całości 68 
członków. Z tych wystąpiło dla zmiany pracy 
6, w ojczyste strony wyjechało 5, dla opiesza
łości wystąpiło 15. Czynnych członków, liczy 
tow arzystw o  obecnie 42. Zwyczajnych posie
dzeń miało towmrzystwo 28, dw a walne i dw a 
nadzwyczajne. Biblioteka sk łada  się z 37 ksią
żek, które są własnością Tow . Czytelni Lud. 
w Poznaniu, tow arzystw o posiada 8 książek 
własnych. Dochodu miało tow. 406,92 mk., 
rozchodu było 384,24 mk., w kasie pozostaje 
22,68 mk.

N a  walnem zebraniu zostali do zarządu 
w ybrani na rok  następny pp .:  Michał S tacbo-  
wski, prezes; J a n  Marek, zas tępca ; W ojciech 
Grygiel, sekretarz; Antoni Humski. zastępca; 
Tom asz Perchurka, skarbnik; J a n  Ciesielski II, 
zastępca; J a n  Gałka, b ib lio tekarz; W alen ty  
Marmela, zastępca. Rewizorami kasy pp. Stan. 
F rąckow iak , Jakób  Hylak. Chorąży J a n  Cie
sielski I, zast. Antoni Szymura, oficerami pp. 
Andrzej P rzybylak , F ranciszek Peciak , zastępcy 
pp. W ojciech W ęeek, W aw rzyn  W olniczak.

Nadmieniamy, iż na każdem posiedzeniu 
zostaje przeczytana  Ewangielia  św. i śpiewamy 
pieśń odpustowa „O Marya, módl się za nam i11. 
P o  załatw ieniu zaś spraw tow arzystw a  śpiewają 
rozmaite piosenki narodowe, a na zakończenie 
pieśń kościelną.

Michał S t a c h o w s k i ,  W ojciech G r y g i e l ,  
prezes. sekretarz.

S o lilam l. (Łużyce.) N. b. p. J .  Chr.l 
Szan. P a n u  Redaktorowi składam  serdeczne 
„Bóg zap łać11 za nadesłane do rozdania  ksią
żeczki. Teraz  chciałabym trochę donieść o na -  
szem powodzeniu. P racu je  nas tu  razem 17 
polskich dziewcząt. Z tych pochodzi 7 z Mie
szkowa, 4 z Radlina, 2 z Koziej W olicy  i 4 z 
Nowego Miasta. Ze smutkiem w yznać trzeba, 
iż nie wszystkie równie chętnie dążą do kościoła 
i garną  się do czytania gazety. Do kościoła 
chodzimy do Lobau, gdzie się jednak po pol
sku nic nie odprawia, ale do spowiedzi może
my iść. gdyż ksiądz tamtejszy, chociaż po pol
sku bardzo tylko słabo mówi, ale dosyć wszy

stko rozumie. Zarobki mamy nie bardzo dobre. 
Żniw a już dawno się rozpoczęły, a my jeszcze 
przy burakach pracowałyśmy. Za pierwsze oko
pywanie  (gracowanie) buraków  otrzymywałyśmy 
2 marki od morgi, za przecinanie 1,25 m., za 
prz ryw anie 2.25 m., za drugie okopywanie
2.50 m., za trzecie 3,00 m. Od przecinania i 
p rzeryw ania  wypadło  nam po 2,20 m. na dzień, 
a  o !  okopywania po 1.10 m., dostaniemy zaś 
1 markę dziennie i 25 funtów katofli na tydzień. 
W e  żniwa dostaniemy przez cztery tygodnie po
1.50 m. Ciężkie, bardzo ciężkie je s t  to życie 
wśród obcych, gdzie nie ma polskich kościołów 
i polskich kapłanów'. Je d y n ą  naszą rozrywką 
i pociechą, to polskie gazety, których przy
chodzi tu  10.

Pozdraw iam  serdeczme P an a  R edaktora  
i P a n u  Bogu polecam

K a t a r z y n a  B a s i ń s k a .
(Dziękujemy za nadesłane nam wiadom o

ści i pozdrawiam y nawzajem wszystkie p racu
jące  tam Rodaczki. Książki już zostały  w y
słane. Redakcya.)

B ła m e n th a l (w Ilanowerskiem ). Muszę 
szan. R edakcyi donieść o tem, iż nasze Tow. 
polsko -  katolickie św. Józefa  w Blumenthalu, 
obchodziło dnia 12 bm. pierwszą swą rocznicę 
założenia. P rezes  p. Lam perski zagaił rocznicę 
staropolskiem N. b. p. J .  Chr. i powitał gości 
i Tow. św. Józefa  z Bremerhafu, poczem za
śpiewano pieśń do św. Józefa, P a tro n a  tow. 
naszego. W zniesiono potem toast na cześć 
Ojca św. L eona  X I I I  i cesarza W ilhelma II, 
oraz Tow. św. Józe fa  z Bremerhafen. Prezes 
F r .  Lam persk i zachęcał obecnych, którzy je 
szcze nie należą do Tow. św. Józefa, aby wstę
powali, bo w tow. można się dużo dobrego nau
czyć, bo kto do towarz. wstąpi, ten nigdy nie 
będzie tracił czasu po szynkach itd. P rzem a-  
wiał też p. Sientek, prezes Tow. św. Józefa  
z Bremerhafu o dobrych obyczajach i wzniósł 
toas t na powodzenie Tow. ś w t. Józefa w Blu
menthalu. Zaszczycili nas ślicznemi deklam a- 
cyami następujący pp. F r .  Lamperski, Antoni 
Raer, Zach. Sientek, a Tow. św. Józefa  z Bre
merhafen wystąpiło  z pięknym śpiewem, za co 
im serdecznie dziękowano. T ow arzystw u  św. 
Józefa  z Bremerhafu za udział w naszej zaba
wie, oraz wszystkim naszym gościom, serdecznie 
dziękujemy staro-polskiem „Bóg zap łać11. Za
razem dziękujemy szan. drukarni „W ia r .  P o l .11 
za przysłanie tak ślicznych napisów polskich 
i zachęcamy inne tow. polskie, ażeby na każdej 
zabawie znajdowały się polskie napisy po ścia
nach, które sprowadzić można z drukarni 
„W iaru sa  Polskiego11 w Bochum.

Pozdraw iam y Szan. Redakcyę i wszystkich 
Czytelników „W ia ru sa  Polskiego11.

Zarząd Tow. św. Józefa  w Blumenthalu.
F r .  L a m p e r s k i ,  L.  K o k o t ,

prezes. sekretarz.

Baczność!
W  niedzielę dnia 26 sierpnia odbył w Bo

chum „V erband“ niemieckich górników swe 
walne zebranie. J a k  wiadomo jes t  „V erb an d “ 
czysto socyalno-demokratyczncm towarzystwem. 
Z obrad dowiadujemy się, iż „V erb an d 11 ze 
względu na górników polskich z Górnego 
Slązka uchwalił w ydaw ać swój organ także 
w polskim języku skoro liczba polskich człon
ków wzrośnie do 4,000. Oświadczono także, iż



!
z o rg a n iz o w a w sz y  ju r  a g i t a c j ę  w e w schodn ich  
p r o w i n c ja c h  i na  S lązku ,  z w ró c ą  te ra z  ca łą  
sw ą  u w a g ę  na  tu te jszy  o b w ó d  gó rn iczy .  Jeże l i  
z w a ży m y ,  z j a k ą  to  sk w ap l iw o śc ią  „ V e r b a n d “ 
u ch w a l i ł  w y d a w a n ie  po lsk iego  o rganu ,  i to 
„ Y e rb a n d " ,  k tó reg o  socya l is tyczn i  cz łonkow ie  
n ic w iedz ieć  nie ch c ą  o n a ro d o w o śc i ,  to  p rz y jść  
m usim y do p rze k o n an ia ,  iż s o c ja l i ś c i  s p o d z ie 
w a ją  się ze sw ej a g i t a c j i  obfitego żniwa. 
C hoc iaż  w iem y, iż ogół P o la k ó w  w W estfa l i i  
i N ad ren i i  z b y t  j e s t  ro zsą d n y  i o św iecony ,  iżby 
go m ożną  n a  s ło d k ie  s łó w k a  łow ić ,  za lecam y  
je d n a k ,  a ż eb y  R o d a c y  pa t rz e l i  s o c ja l i s to m  na 
pa lce ,  aby  ich p lan y  za raz  z p o c z ą tk u  p o k r z y 
żow ać  m ożna ,  g d y b y  chcieli także  po m ię d zy  
P o la k a m i  s z u k a ć  zw o le n n ik ó w .

0  potrzebie pielęgnowania śpiewu i 
zakładania kółek śpiewackich.

(P rze m ó w ien ie  p. P a r c z e w s k i e g o  z Belna 
n a  ż j r ź d z i e  w  P e lp l in ie  dn ia  9 - g o  lipea  1894).

(Dokończenie.)

N iec h  m a tk a  P o lk a  ju ż  n ad  k o ły s k ą  dz iecku  
śp ie w a  pieśni po lsk ie ,  n iech  p r z y z w y c z a ja  ucho 
dz iec k a  d o  sw ojsk ie j  m e lc d y i  —  ojciec n iech  
id z ie  m a tce  w pom oc  i k iedy  d z ia tw a  dorośn ie ,  
śp ie w a  w ieczo ram i z n ią p ieśn i nabożne .

T a k i  czas ko lędny ,  tak i  czas  postu ,  tak i  
czas  n a b o ż e ń s tw a  m a jow ego ,  to  sposobność ,  
a b y  dom  szko łę  za s tąp ił ,  i a b y  m łodsze  p o k o 
lenie z a p o z n a ło  się ze  śp ie w em  kośc ie lnym . 
N ie  mniej d o b re g o  z d z ia ła ć  m o g ą  w ty m  k ie
ru n k u  pan o w ie  organ iśc i ,  w y s z u k u ją c  m iędzy  
m ło d z ie żą  zdo lne  do śp iew u  osob is tośc i  i ćw i
cz ąc  j e  w chw ilach  w o ln y ch  w  p ie śn iach  ko 
ścielny! ii. N iech  p an o w ie  ci i na  to zw ró cą  
sw o ją  u w a g ę ,  że p o - tę p o w a n ie  ta k ie  j e s t  p o 
n ie k ąd  ich obow iązk iem , że k iedy  ich  para f ia  
o p D c a ,  oni p rz e d e w sz y ś tk ie m  o śp iew  kośc ie lny  
s t a r a ć  się pow inn i.  O rg a n y  sa m e  bez  śp iew u  
c h ó ro w e g o  b ę d ą  z a w sze  ty lko  j a ło w e m  p r z y 
s t ro je n iem  kośc io ła .

D o  w as  się też p an o w ie ,  ilu tu  w as  je s t  
w  tem  zeb ran iu ,  o d z y w a m  g łosem  b ła g a ln y m , 
d b a jc ie  w ięcej  o śpiew  polsk i w n a s z y c h  k o 
ścio łach. B ą d ź c ie  p ew n i ,  że z a cn e  n asze  d u 
ch o w ie ń s tw o ,  p rz y c h y ln e  śp ie w o w i po lsk iem u  
w  kościele,  nie odm ów i w am  p o p a rc ia ,  że n a 
w e t  św. C ecy l ia  czyn  ten  w a m  p o th w a l i ,  w i 
dz ą c  ta m  w  z w y ż y n  niebios,  że m o d li tw a  w y -

Tajem nice A fryki.
(Ciąg dalszy.)

Z a le d w ie  odeszli ,  k iedy  E i - T e in in  o d e z w a ł  
się  z u ś m i e c h e m :

—  O to  d w ó ch  zuchów , g o to w y c h  d a ć  się 
p o r ą b a ć  za  na3. a le  w ięce j  po legam  co do ich 
w ie rn o śc i  na  nag rodz ie ,  czeka jące j  ich u S o la i -  
ró w ,  n iż na  p rz y s ię d z e  w y k o n a n e j  n a  K o ra n .

K ie d y  p o s ied zen ie  uk o ń cz o n em  zos ta ło  i 
w y ch o d z i l i  z p o k o jó w  E l - T e m in a ,  B a r th e t  zb l i
ży ł  się do  A u b r a y a  i r z e k ł ,  b io rą c  go za  r ę k ę :

—  D zię k u ję  ci, d o k to rze ,  za  pośw ięcen ie ,  
ja k ie  niesiesz d la  obcej ci sp ra w y .  S ko ro  
m ó w ić  mi w olno  będz ie ,  p rz e k o n a sz  się, że 
n ie p o d o b n a  p o św ię ca ć  życ ia  ba rdz ie j  sz lac h e 
tn e m u  za d an iu .

N a z a ju t rz  w sz y s c y  m u rz y n i  pod  k ie ru n 
k iem  M K u n i e g o  w y ru s z y l i  do T af i le tu ,  d la  
za k u p ie n ia  w ie lb łą d ó w  p o trz e b n y c h  do k a r a 
w a n y  i o d e b ra n ia  ro z m a i ty c h  to w a r ó w ,  k tó re  
E l - T e m i n  m ia ł  w y p ra w ić  za  p o ś re d n ic tw e m  
a g e n tó w  Ż y d ó w .  P r z y g o to w a n ia  te  ro b io n e  
w  T a n g e rz e  n ie  m o g ły b y  nie ś c ią g n ą ć  n a  s ieb ie  
u w ag i ,  k ie d y  w  Tafi lecie  b y ły  z u p e łn ie  n a tu 
ra ln e m u  bo z m ia s ta  tego ,  p o ło ż o n eg o  n a  g r a 
n icy  M a ro k k o  i w ie lk ie j  pustymi, w y ru s z a j ą  
zw yk le  w szy s tk ie  k a r a w a n y  do  S u d a n u  i T im 
bu k tu .

K ie d y  w sz y s tk o  g o to w e m  b y ło ,  E l - T e m i n  
po w ie rz y ł  s t ra ż  dom u  K w a d r a to w e g o  d w o m  
sw o im  n iew o ln ikom  z K o n g o ,  k tó ry c h  w ie rn o ść  
n ie p rz e k u p n a  z n a n ą  m u b y ła .  W r ę c z y ł  im 
p a k ie t  za p ie cz ę to w an y ,  m ieszczący  w  sobie  
o s ta tn ią  w olę  jego  i dw ó ch  je g o  to w a rz y sz ó w ,  
z po lecen iem  o d d a n ia  go w  ręc e  k o n su la  f r a n 
cusk iego ,  g d y b y  p o  d w ó c h  la ta c h  ż a d e n  z n ich  
n ie  w róc ił .  T o  sam o z ro b i ł  i J o a q u in ,  w  raz ie ,  
g d y b y  w  H isz p an i i  z n a la z ł  się je sz c z e  ja k i  
s p a d k o b ie r c a  sz lac h e tn e g o  ro d u  B a rb o só w .

D o s k o n a le  p r z e b ra n i  za  A r a b ó w  pus tyn i ,
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g ło sz o n a  w  ję z y k u  o jczys tym , n a jsk u te c z n ie js z a  
i B o g u  najm ilsza.

Jeże l i  śp iew  m a  p rz e n ik a ć  s łuchacza ,  ma 
go  p o b u d z a ć  w  kościele  do m o d l i jp y ,  w  św ię 
cie to w a rz y sk im  budz ić  w  nim za p a ł ,  za ch ęcać  
do udz ia łu ,  to śp iew  m usi b y ć  p rz y je m n y m  dla  
ucha ,  m usi o d p o w ia d a ć  w a r u n k o m  m uzyk i.  
O tóż i on po trz  bu je  nau k i  i ćw iczeń ,  a na  
tem  polu wiele, b a rd z o  wiele zd z ia łać  m ogą 
kó łk a  śp iew ack ie .

M a m y  ju ż  ich za  s ta ra n ie m  to w a r z y s tw  
p rz e m y s ło w y c h  k ilkanaśc ie .

D o p iew szego  z jaz d u  w C he łm n ie  by ło
ich  ty lko  4. c d tą d  p rzy b y ło  ich 14. D o w z r o 
s tu  tego  p rzy czy n iło  się n iepom ie rn ie  s łow o
zach ę ty  tam  w y p o w ie d z ia n e .

O b y  p o d o b n e  ze b ra n ie  p o d o b n e m  m ogło
się sw eg o  c z asu  poszc zyc ić  p rzy ro s te m .

N N a  tak  o b ran e j  d rodze  p o w in n iśm y  coraz  
dalej p o s tę p o w a ć  i do tego  zdążać ,  a ż e b y  w  
każdein  m ias teczku ,  w  każde j  w iosce ,  p r z y n a j 
m niej w tej, gdz ie  kośc io ł stoi, b y ły  kó łk a  
śp iew ack ie .  Z a c h ę tą  do togo n iecha j  będz ie  
to p rz e św ia d c z e n ie  m ięd zy  nam i,  że kó łko  śp ie 
w ack ie ,  to sz k o ła  śp iew u  n a ro d o w e g o ,  to  sz k o ła  
ję z y k a  o jczys tego ,  to sk a rb ie c  p a m ią te k  nam  
drog ich .

T ą  p r a w d ą  p rze ję ty ,  w imie dob re j  s p r a 
w y p o d a ję  z e b ra n iu  d z is ie jszem u  n a s tę p u ją c ą  
r e z o lu c j ą  do u c h w a ły :

„D ru g i  z jazd  p rz e m y s ło w c ó w  w  P e l -  
pb n ie  z e ch c e  uchw alić ,  u z n a ją c  p o trz e b ę  
tego ,  że  to w a r z y s tw a  p rz e m y s ło w e  w sze l
k ich  w inne  do ło ży ć  s ta ra ń ,  a ż eb y  K ó łk a  
śp ie w ac k ie  j a k  naj l iczn ie j  się  p o m n a ż a ły .“

Je ż e l i  P a n o w ie  r e z o lu c j ą  m oją  z a tw ie r 
dzicie  i iGzynem ją  pop rzec ie ,  w ten c za s  z łoży 
cie na j lepszy  do w ó d  ży w o tn o ś c i  w a sz y c h  s to 
w a rz y sz e ń ,  p rzy c zy n ia jąc  się  na  tej d ro d z e  do 
w sk rz e s z e n ia  z a s ty g a ją c e g o  ju ż  w  p ie rs iach  
naszy c h  śp ie w u  po lsk iego ,  do p o d t r z y m y w a n ia  
j ę z y k a  o jczys tego .

D a j  to  P a n ie  B oże!
*  *

*
K to  p o w y ż sz e  p rz e m ó w ien ie  p. P a r c z e 

w sk ie g o  z u w a g ą  p rze czy ta ł ,  zgodz i się z a p e 
w n e  n a  j (‘go w y w o d y .  J e ż e l i  zaś  p ie lę g n o 
w a n ie  śp ie w u  po lsk iego  j e s t  ta k  b a rd z o  w aż n e  
ju ż  d la  R o d a k ó w  w  P o lsce ,  to o i 'e  w a ż n ie j 
sze j e s t  ono  d la  w ychodźców 7. T w ie rd z im y  też 
s ta n o w cz o ,  że gdz ie  w  to w a r z y s tw ie  chę tn ie  
n u c ą  po lsk ie  pieśni,  ta m  też d u ch  n a r o d o w y  
p an u je  i p rzec iw nie .  Z je d n o s tk a m i  j e s t  to

trze j  E u ro p e je z y k o w ie ,  b y ły  m a rs z a łe k  d w o ru  
i s łużebn icy  M a u ro w ie ,  najęc i na  w y p ra w ę ,  
w ysz l i  w ś ró d  p ięknej n o cy  z do m u  K w a d r a to 
w ego .  N ik t  w T a n g e r z e  n ie d o m y ś la ł  się ich 
w y ja z d u ,  a  te m  bardz ie j  celu, do k tó reg o  
zm ierza l i .  D w ó c h  s trażn ików 7, p o z o s ta w io n y c h  
w  K a s b ie  m ia ło  g łosić ,  że p rze p ły n ę l i  c ieśn inę 
i udal i  się na  d ług i czas  do E u ro p y .

W s z y s c y  sześc iu  siedzieli  n a  p rze p y sz n y c h  
k o n ia c h :  E l - T e m i n  i d w a j  to w a rz y s z e  je g o  n a  
w s p a n ia ły c h  a r a b a c h  ze s ta jn i  su ł tań sk ie j ,  z a 
p ła c o n y c h  n a  w7a g ę  z ł o t a ; d w a j  M a u ro w ie  i 
J o a q u in  na  k o n ia ch  z g ó r  A tla su ,  w y t r w a ły c h  
do drog i,  a  w s trze m ię ź l iw y c h ,  j a k  w ie lb łąd y .

K w c s ty a  p rz e b y c ia  kon n o  ow ej n iezm ierne j  
pus tyn i ,  ro zc iąg a jąc e j  się  od  g ra n ic  M a ro k k o  
do b rze g ó w  N ig ru ,  b y ła  częs to  p o d n o sz o n a  od 
chwili o znaczen ia  d n ia  w y ja z d u .  M aurow ie ,  
o p ie ra jąc  się n a  fakc ie ,  że ca łe  k a r a w a n y  
częs to  z w ie lb łąd a m i  sw y m i g inę ły  w śró d  p i a 
sków  z g łodu ,  o św iadczy li  z góry ,  ze rzecz  ta  
je s t  n iem ożliw ą.

—  T r z c b a b y  mieć —  p o w ie d z ia ł  B e n -  
A b d a  —  oddzie lnego  w ie lb łąd a ,  k tó ry b y  niósł 
ty lk o  z ia rno  i w o d ę  d la  k a ż d e g o  konia ,  a  i t a k  
je sz c z e ,  p o n ie w a ż  z T e z a k e n tu  do T im b u k tu  
p o t r z e b a  iść p ię tn aśc ie  dni, n ie  s p o ty k a ją c  
\ ody ,  to  p ra w ie  w ą tp l iw o śc i  n ie  u lega,  że 
p o t r z e b a b y  po rzuc ić  konie .

—  W i ę c  d o b rz e !  —  o d p o w ie d z ia ł  E l -  
T em in ,  n ie  o d s tę p u ją c  od  z r m ia r u  sw eg o  —  
w eź m ie m y  d w a  w ie lb łą d y  d la  j e d n e g o  konia ,  
je ś l i  p o t r z e b a ,  a le  d o p ro w a d z im y  sześć  naszy c h  
ko n i  do T im b u k tu .

R zecz  t a  s a m a  w  sob ie  n ie  z d a w a ła  
się p rz e to  w ielk iej n a s t r ę c z a ć  t ru d n o śc i ,  a  p o 
n ie w a ż  w ied z ia n o ,  że w łaśc ic ie l  d o m u  K w a 
d r a to w e g o  n ie łacno  o d s tę p o w a ł  od m yśli ,  j a k a  
r a z  w  g ło w ie  je g o  p o w s ta ła ,  n ik t  w ięc  n ie  
3 ta ra ł  się  odw ieść  go od  te g o  p o s ta n o w ien ia .

K ie d y  sz cz u p ły  o r sz a k  w o ln y m  k ro k iem  
ze sz ed ł  z p a g ó r k a  K a s b y ,  m u s ia ł  bo w iem

sam o. U z n a ją c  zaś  w a ż n o ść  p ie śn i  polskiej! 
czy  godz i nam  się s iedz ieć  b e z c z y n n ie ?  — 
Z a m ia s t  o d p o w ie d 7/.i z a b ie rz m y  się rączo  do 
p racy .  G dz ie  m ożna ,  osobliw ie  też  w  miej
scow ośc iach ,  g d z ie  w iększa  liczba  mieszka 
P o la k ó w ,  np. w  B o ch u m . D o r tm u n d .  Bottrop, 
H e r n e  itd . pow inn i R o d a c y  p o z a k ła d a ć  osobne 
k ó łk a  śp iew u ,  a  g d z ieby  p rz e p ro w a d z e n ie  tego 
nie  by ło  m ożliwe, po w in n e  kon ieczn ie  tow a
rz y s tw a  po lsk ie  ju ż  is tn ie jące ,  w e  w łasn em  ło
nie  p o tw o rz y ć  k ó łk a  śp iew ack ie .

D la  u ła tw ie n ia  R o d a k o m  z a k ła d a n ia  Kółek 
śp ie w ac k ich  p o d a je m y  w z ó r  u s ta w .  K tóre  z 
za ło ż y ć  się m a ją c y c h  K ó łe k  śp ie w a c k ic h  p rzy j
mie p on iż sze  u s ta w y ,  o t r z y m a  od nas  każdą 
ilość e g z em p la rzy  u s ta w  bezp ła tn ie .  N azw ać 
m o ż n a  k ró tk o  K ó łk o  śp ie w ac k ie  (np .)  w  D ort
m und , lub też d o d a ć  je sz c z e  „ L u tn ia " .  „H a rfa" ,  
„ L i ra " .  „ S ło w ik " ,  „ H a rm o n ia " ,  „ H a lk a "  lub 
podobn ie .

R o d a c y !  p o k a ż m y  z iom kom  naszym  w Pol
sce, że nam  se rce  je s z c z e  nie za m a j ło ,  t .ko 
b ije  g o rąc o  dla w sz y s tk ie g o  co polskie, i że 
szczegó ln ie j  ta k ż e  m a m y  z a m iło w a n ie  w  śpie
w ie o jczystym .

P r z y  z a k ła d a n iu  K ó łek  śp ie w ac k ich  jak 
na jchę tn ie j  b ęd z ie m y  s łu ż y ć  r a d ą  i pom ocą.

Ustawy
K u lk a  śp iew ack iego  W. N .

w N . N-

1. Ce lem  kó łk a  je s t  sze rzen ie  moralności 
w ś ró d  ludu  po lsk iego .

2. J a k o  ś ro d ek  do tego  celu  p row adzący  
u w a ż a  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  p ie lęgnow anie 
śp iew u  a dalej w spó lne  z e b ra n ia  i zabawy, 
p o łą cz o n e  z śp iew em , m u zy k ą ,  d ek lam a c jam i 
i p rzem ów ien iam i.

'ó. C z łonk iem  . k ó łk a  m oże z o s ta ć  każdy 
uczc iw y  P o lak .  O p rzy jęc iu  lub nie przyjęciu  
ro z s t r z y g a  z rzą d  w iększośc ią  g łosów .

4. K aż d y  cz łonek  o b o w ią z a n y  w ieść ży 
cie m ora lne ,  s ta ra ć  się  o rozwój, kó łk a  i płacić 
na  je g o  cele * '0  fen. k w a r ta ln ie  lub 1 marką 
roczn ie  z góry .

C z ło n k ó w  nie sp e łn ia jąc y ch  s w y c h  obo
w iąz k ó w  m oże w a ln e  zg ro m a d z e n ie  większością 
gło3Ów z k ó łk a  w y k r e ś l i ł .

5. Z a rz ą d  kó łka  s k ła d a  się z prezesa, 
se k re ta rz a ,  s k a rb n ik a  i d y ry g e n ta ,  k tó ry  za ra
zem  j e s t  b ib l io teka rzem , i z ich zastępców.

p rze jść  p rzez  ca łe  m ias to  d la  d o s ta n ia  się na 
b rzeg ,  a z tą d  w  pole, K a ro l  A u b ra y  obejrzał 
się p o z a  siebie , a  d o j r z a w sz y  w7 p o m ro ce  n o 
cnej c iem ny profil dom u  K w a d r a to w e g o ,  wzno
szący  s ię  n ad  u śp ionym  T a n g e re m ,  uczu ł łzę 
s ta c z a ją c ą  się po  licu.

—  Ż eg n a jc ie  mi —- rze k ł  sam  do siebie — 
m oje  z b io ry  u lub ione ,  m o je  ręk o p isy  arabskie, 
z tak im  z e b ra n e  m o z o łe m ! ż e g n a jc ie  moje 
p lo n y  n a u k o w e  —  m oże  w ięce j  nie u jrzę  was 
n i g d y !

A  p o m y ś la w sz y  nas tęp n ie ,  że okolice, 
k tó re  m ia ł  p rz e b y w a ć ,  n ie  b a d a n e  je szc ze  pod 
w z g lę d em  n au k o w y m , k r y ły  d la  n iego  nie
w ą tp l iw ie  w a ż n e  sw e  ta jn ik i ,  że b y ł  sam  jeden 
n a  św iecie , a  w ięc  w  n a jo d p o w ie d n ie js z y c h  wa
r u n k a c h  d la  p o d ję c ia  p o d o b n e j  p o d ró ż y ,  po
p raw ił ,  s ię  na  siodle, s z ep c ząc  s ło w a  bohatera 
s t a r o ż y tn e g o :  „ A le a  j a c t a  est!*‘ i dawszy
o s t ro g ę  kon iow i,  p o łą c z y ł  się z karawaną,,  
k tó r a  w y p rz e d z i ła  go  o k ilka  se t  k roków .

K o n ie  rża ły  w eso ło  p o d  św ieżym  powie
w em , p rz y c h o d z ą c y m  z m o r z a ; niecierpliwiąc 
się w o ln y m  krok iem , do k tó re g o  je  zmuszano, | 
rw a ły  się w  s tep  dalek i.  K ie d y  dojechali  do 
b ra m  m ias ta ,  E l - T e m i n  śc ią g n ą ł  sw ót; burnus 
z w y c z a je m  a ra b s k im  k i lku  o p a s k a n r  sznura 
z w ie lb łądz ie j  sierci,  a b y  w ia t r  go  n ie  rozwie
w a ł ,  a p o ch y l iw szy  się n a  g ło w ę  k o ń sk ą  świ
sn ą ł  p rzec iąg le .  N a  z n a k  te n  d o b rz e  sobie 
z* an y ,  sz la c h e tn e  ru m ak i ,  j a k b y  n a  niego 
oczek u jąc  ty lko ,  ru sz y ły  z k o p y ta  po  równinie, 
ro zc iąg a jąc e j  się p rze d  ok iem  sz e ro k o  w  kie
r u n k u  F ezu ,  a r a b y  n a  p rzo d z ie ,  a  gó rsk ie  ko
nie A t la su  za nimi. R o z o g n ia ją c  się  stopniowo, 
pęd z i ły  co raz  szybcie j ,  a  k to b y  w id z ia ł  ich 
lecących ,  j a k  u ra g a n ,  w c iem nośc iach  nocy> 
m ó g łb y  m n iem ać ,  że m a  p rz e d  so b ą  o w ą  z ba-  
la d y  f a n ta s ty c z n ą  p o g o ń  n ieb o żczy k ó w , pędzą
cych  za  k o n ie m -w id z ia d łe m .

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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C z yn no ść  członków zarządu określa nazw a 
każdego. Zarząd  wybierany  jes t  na  walnych 
zgromadzeniach kartkami większością głosów.

6. W alne  zgromadzenia odbyw ają  się raz 
vv rok a ważne są bez względu na liczbę obe
cn y ch  członków, ala winny być przynajmniej 
ty d z ie ń  naprzód zapowiedziane w polskiej ga
zecie . W alne  zgromadzenie je s t  najwyższą 
władzą w kółku, a uchwały na walnych zgro
madzeniach zapadają  większością głosów. Na 
żądanie przynajmniej trzech członków należy 
głosować kartkami.

7. W  razie dobrowolnego lub przym uso
wego rozw iązania  kółka, go tów ka jego. po 
•zapłaceniu wszelkich rachunków, przechodzi 
na „Fundusz żelazny Swiętojózafacia", a książki 
i inne przedm ioty użytkowe stają się w łasno
ścią „Związku P o lak ó w  w Niemczech" m ają
cego siedzibę w Bochum.

Wspólna wycieczka do Lwowa na 
wystawę powszechną.

W yjazd  z P oznan ia  nastąpi przez K lucz
bork, w poniedziałek, lOgo września rano o 
godzinie (dtej minut 40. Udział w wymieczce 
biorą panie i panowie. Uczestnicy wycieczki 
mogą wziąść udział tak  w zjeżdzie rolniczym, 
który się odbędzie z powodu 50-le tniego jub i
leuszu galicyjskiego T ow arzys tw a  gospodar
skiego, ja k  i w' zjeżdzie ekonomistów i p ra 
wników. który się odbędzie dnia 14go i 15go 
września.

W  powrocie ze Lw ow a dnia 17go w rze
śnia zwiedzą uczestnicy wycieczki K raków  i 
Wieliczkę. P ow ró t  do Poznania  nastąpi w czw ar
tek dnia 20go września.

Koszta  podróży z Poznan ia  do L w ow a 
i z powrotem do Poznania  wynoszą I I I  klasą 
30 marek, jeżeli odpowiednia ilość uczestników 
(przynajmniej 30) się zgłosi. K oszta  podróży 
należy bezzwłocznie przesłać pod adresem 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w P o 
znaniu. Zgłoszenia przyjmuje niżej podpisany 
do 3go wrześniu włącznie.

Mieszkający w pobliżu stacyi kolejowych 
linii Poznań -K luczbork  mogą się do wycieczki 
przyłączyć na najbliższej stacyi — lecz bilety 
kolejowe będą wykupione w Poznaniu.

1) r. K u s z t e l a  n.

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z aeh ., W arm ii i M azur.
Oliwa- W  niedzielę dnia 2d bm. odbyło

się tu uroczyste  poświęcenie chorągwi Tow. 
polskiego „ Jedność" .  A k tu  tego dopełnił ks. 
prob. Kryn. Pom iędzy licznymi gośćmi znaj
dował się także poseł ka r tuzko-w ejherow sko-  
pucki p. Roman Jan ta -P ó łczy ń sk i .

W ąbrzeźno. P o w ia t  w ąbrzesk i liczy
24,000 katolików a 10,000 innowierców, ale 
na 101 posad szkolnych tylko 51 jes t  katoli
ckich, 40 ewangielickich a jedna  żydowska.

C zerw iń sk . D eputa tn ica  F lisikowska
z Osieka. k tóra  przy młóceniu została maszyną 
skaleczorą. um arła  w czw artek  w skutek ran  
odniesionych.

Osie. Kartofle w naszej okolicy nie u -  
dały się w tym  roku. Z powodu częstych 
■deszczów gniją.

W W ięc k o  w ach  spalił się 2 4 - go bm. 
w południe dom mieszkalny właściciela pana  
Bile ckiego.

T oruń. C esarz  zabaw i w Toruniu  b a r
dzo krótko. W ielkich  p rzygo tow ań  do p rzy 
jęcia nie będzie za  wolą cesarską. Z Torunia  
pojedzie cesarz w pros t  do T heerbude  na p ru 
skiej Litwie na polowauie.

Ols J tyn . W  nocy na piątek  w ybuchł 
w niewydómaezony dotąd sposób ogień na 
wiatraku p. F inoh r  przy jeziorze D ługim  i spa
lił go do 'szczę tu .  Zanim straż ogniowa n a d 
jechała, już  z w ia traka  pozostały  tylko kaw ały  
żelaza.

25-go  bm. przypad ła  150 ro
cznica urodzin poety  niemieckiego H erdera ,  
który tu r. 1744 się urodził. Ojciec jego  był 
tu nauczycielem i śpiewakiem dla polskiego 
nabożeństwa (ewangelickiego).

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o -
Poznań. P a n a  Stefana Szyperskiego, 

redaktora odpowiedzialnego „G ońca W ieikop.", 
okazał sąd karny  na  100 marek kary  pieniężnej

za artykuł, wr k tórym  sąd dopatrzy ł się obrazy 
komisyi jeneralnej w Bydgoszczy.

S\v. Ł a za rz  pod Poznaniem . W  prze
szłą niedzielę .dnia 26 bm. odbyło się poświę
cenie chorągwi T ow arzys tw a  Przem ysłowego 
na św. Ł azarzu , po mszy świętej w kościele 
św. Marcina. A ktu  poświęcenia dokonał ks. 
prob. dr. Lewicki.

W S tr z e ln ie  założono dnia 19-go bm. 
T ow arzystw o „Sokoła".  Na zebranie przybyło 
kilkaset osób, do „Sokoła" zapisało się prze
szło 60 członków. Na prezesa w ybrano druha 
Barcikowskiego, na nauczyciela gimnastyki p. 
W ojciechowskiego, który dłuższe la ta  służył 
wr Berlinie jako  podporucznik gw ardyi i zna 
dobrze gimnastykę.

N a  zebranie przybył także z Inow rocław ia 
poseł p. dr. Krzymiński.

IJjście. W  sobotę zachorow ał tu  ze 
sym ptom atam i cholerycznemi mularz P io tr  K o
walski, dziecko zaś jego na podobne cholery
czne sym ptom ata umarło. Józe fa  Kamieńska, 
córka kamieniarza, k tóra  na cholerę zachoro
w ała ,  przebyła kryzys i ma się już  lepiej.

* Z e S lą z k a  czy li  S tarej P o lsk i.
N a w y sta w ę  lw o w sk ą  wyjechało je 

dnak w sobotę o pierwotnie wyznaczonym  cza
sie pomimo odwołania wycieczki ao3yć wielu 
Po laków  z różnych stron Górnego Slązka.

W ie lk ie  S tr z e lc e . W  środę 23 sier
pn ia  rb. żegnał się z nami na zawsze nasz 
P rzew . ks. w ikary  Grund, k tóry  pierwszym 
kapelanem  w Mikołowie mianowany został.

M ysłow ice . W  sklepach desty la tora  S. 
odbyli urzędnicy celni onegdaj rewizyą. P rz y  
tern pom agał im robotnik Musialik, który n ie-  
spostrzeżenie cblał sobie ubranie  okowitą. 
P rzy tknąw szy  następnie gorejącą świeczkę do 
surduta , nieborak w okamgnieniu s tanął w p ło 
mieniach. U rzędnicy rzucili się natychm iast 
ku pomocy i zdarli z niego ubranie. Mimo to 
odniósł tak ciężkie poparzenia, że musiano go 
odstawić do lazaretu.

M orderstw a. W  lesie pod Górą świętej 
Anny, niedaleko W ysokiej,  spostrzegli pątnicy, 
wyeużnika P ioska  zamordowanego. — T ak  
samo w Rachowickim lesie pod Gliwicami 
znaleziono zwłoki zamordowanej żony ro b o 
tnika U rbańczyka. Bliższych szczegółów o oby
dwóch tych morderstwach jeszcze nie ma.

W  O św ięc im iu  zmarł nagle drugi żoł
nierz. L ek a rze  stwierdzili, że i tym  razem  nie 
zaszła śmierć wskutek cholery.

M ikołów . W  brow arze  B aum garta  (O - 
sińskiej) wszczął się rano o godz. 2 pożar, 
k tó ry  straż ogniowa wkrótce przytłum iła . — 
Mimo to je s t  szkoda, jak ą  w yrządził,  dość 
wielka.

Z  różnych stron.
E ssen . Ha zebraniu niemieckich chrze- 

ściańskich górników z górniczego obwodu 
dortmundzkiego, które się odbyło 2 6 -g o  bm. 
w Essen , było obecnych 424 delegatów 185 
związków. Zt branie uchwaliło jednom yślnie  
zaw odow ą organizacyę górników chrześc iań- 
skich nadreńsko westfalskiego obw odu górni
czego. W ed le  § 1 sta tu tów  winien każdy 
członek podpisać rewers przeciw socyalnej 
demokracyi, religijna i polityczna polemika jest  
całkiem wykluczona. Zarząd sk łada  się z ew an
gelickich i katolickich górników niemieckich.

E sse n . M iał tu pewien socyalista proces. 
G dy sędziowie wrócili z pobocznej sali, aby 
odczytać wyrok, dobył oskarżony rewolweru 
i w ystrzelił  w stronę stołu prokura tora . Na 
sali pow sta ł wielki popłoch. Publiczność rzu
ciła się na kurytarz  a sędziowie do pobocznej 
sali. Policyant odprowadził następnie śmiałka 
do aresztu.

S c h a lk e . W d o w ę  Z. w ybiera jącą  k a r
tofle, zabił piorun.

Castrop- W  nocy na niedzielę zostało 
pięciu górników przez w ybuch gazów  popa
rzonych.

B on n . Były naczelny preze3 P ru s  Z a 
chodnich A dolf  E rn s t  von E rn tshausen  umarł 
wskutek napadu paraliżowego dnia 24go bm. 
w  Bonn, licząc la t  67.

K a ta s tr o fa  k o le jo w a . Pod Lincoln 
w Stanie N ebraska  wykoleił się pociąg, p rzy -  
czem 24 osób zostało zabitych. Pow odem  j 
ka tastrofy  było wyjęcie szyny. Pode jrzany  I

0 popełnienie tego przestępstwa murzyn zesta  
aresztowany.

Ż e fa m ilia  B o n a p a rtó w  niem ieck iego  
jes t  pochodzenia, mało komu może wiadomo. 
Ze tak jes t  rzeczywiście, dowodzi P ey re  
w swem dziele „Napoleon I  et son tem ps".

„Od 11 do 14 wieku — czytamy w tem 
dziele — żyła w Genui poważana i szeroko 
rozgałęziona rodzina Cadalingerów. S ta ła  za
wsze po stronie niemiecko-cesarskicgo stronni
ctwa we W łoszech i przedwodniczyła zarazem 
obyw atelstw u Genui, przestrzegała  wolności
1 praw  miejskich. Dla tego też cieszyła się 
poważaniem wielkich i małych i popularnego 
ty tu łu  h o n o ro w e g o : bouna parte  — to jest 
należąca do dobrego stronnictwa. Przydom ek 
ten pozostał rodzinie nawet, gdy zubożała i 
straciła potęgę i powagę. Kilku je j  członków 
wstąpiło wówczas w służbę do banku św. J e 
rzego, który miał wiele zagranicznych posia
dłości. i dostali się także do Korsyki. Aby 
jednakże niskiem swem stanowiskiem nie sh ań -  
bić sławnego nazwiska, nazwali się krótko 
Bounaparte . Z nich pochodzi Napoleon I i jego 
rodzina.

P a r la m e n t ja p o ń sk i. Japonia , która 
zdobyła  sobie niezaprzeczenie pierwsze miejsce 
w rzędzie państw  azyatyckich, a stopniem kul
tury  prześcignęła je  znacznie, jak  na polu 
urządzeń wojskowych, szkolnych, handlowych 
i t. p., tak w dziedzinie praw odaw stw a w p ro 
w adza europejskie urządzenia, ma zatem i p a r 
lament. Pa r lam en t japoński składa się z 300 
członków, z których 94 należy do t. zw. klasy 
„schicoln" (dawniejszego stanu wojskowego) 
a 206 do klasy „Heimin" (obywateli). Klasa 
„schicoln". która przed laty dzierżyła monopol 
wychow ania  i wiedzy politycznej, została ze
pchniętą do podrzędnej roli przez plebejeuszów, 
i dziś spółeczeństwo japońskie  jest na wskroś 
demokratyczne. W ed ług  zawodu 115 manda
tów dzierżą chłopi, członkowie tow arzystw  
handlowych^ i przemysłowych, 37 ko rp o rac je  
miejskie, 34 kupcy, 28 in s ty tu c je  prawnicze, 
14 bez profesyi, 13 redaktorów, 7 urzędników, 
4 literatów i 3 lekarzy. Okazuje się tedy, że 
interesa ludności rolniczej są najlepiej repre
zentowane, albowiem nietylko m andaty , p rzy
padające na rolników, są w ich rękach, ale 
także z 82 członków Izb handlowych, k ilka
naście m andatów  jes t  w rękach włościan. P o 
stęp niezaprzeczenie szybki, jaki Japon ia  w ka
żdym kierunku wykazuje, dowodzi, że p raw o
dawstwo jej jes t  rozumne.

Ostatnie wiadomości.
K o lo n ia , 29 sierpnia. W iec  katolików 

niemieckich odbyw a się przy wspaniałej po
godzie. P rzeszło  4000 osób bierze w wiecu 
udział. Z Poznania  przybył Wiel. ks. pen i-  
teneyarz Stychel. P rzyby łych  dziś z Bochum 
katolików w itano z zapałem. W iec  otrzym ał 
mnóstwo telegramów i listów z życzeniami.

M adryt, 26 sierpnia. W czoraj panował 
w całej H iszpanii okropny orkan. Związki 
telegraficzne są pozryw ane. W  prowineyi w y
rządził orkan bardzo wielkie szkody.

C h iu si, 26 sierpnia. Pociąg  idący z Rzy
mu do Medyolanu zderzył się tu ta j  z maszyną 
ranżującą. P a łace  L dwóch podróżników po
niosło rany. Pom iędzy zranionymi znajduje się 
podobno prefekt Capitelli.

O Jciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 60 fen. — Kto sam już  ma „ W ia 
rusa Polskiego" niech ten fornmlarz odda zn a 
jomemu, abyr mu ułatwić zapisanie gazety  na 
wrzesień.

Fostbestellungs-Formular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichea 

P ostam t ein Exem plar  der Zeitung „W iarus  
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 106.) fiir September und zahle an Abonr.e- 
ment und Bestellgeld 60 Pfg.

^  Obige 60 Pfg. erhałten zu habea, b e -  
scheinigt.

_______________________ , d __________________ 1 8 9 4 .



W I A R U S  P O L S K I .

Do pp. Abonentów pocztowych.
Nieu-tanne skargi R odaków  abonującyeh 

„W iar .  P o l .“ na poczcie zmusiły nas do oddania 
poczcie całej ekspedyeyi to znaczy, że poczta 
boehum ska bierze od nas tyle egzempl'. każdego 
num eru gazety  w prost z pod maszyny, ile w 
urzędach pocztowych zamówiono, i rozseła 
różnym pocztom. My mamy więc stosunek 
ty lko z pocztą bochumską a inne poczty nic 
nas  nie obchodzą. Jeżeli więc k tórych z pp. 
A bonentów  „W ia ru sa  P o l .“ lub dodatki o trzy
m yw ać będzie nieregularnie, będzie to wyłącznie 
w ina urzędu pocztowego, na k tóry użalić się
na.ezr.

Zażalenie wysłać należy do wyższej dyre-  
kcyi pocztowej odnośnego okręgu. A dresow ać 
trzeb a :  An Die Kaiserliche O berpostdirektion 
zu . . . .

K to  nie wie, gdzie się dyrekcya znajduje, 
niech adresuje tak :  „A n das Kaiserliche Reichs- 
posiam t zu Berlin“.

Kto nie wie, jak  się wziąć do rzeczy, 
niech się poradzi ludzi św iadom ych i każe so
bie zażalenie napisać.

Można też ogólnie tylko napisać, że się 
gazetę  o trzymuje nie regularnie a w tym celu 
tak  się radzim y u rz ą d z ić : W z iąć  duży arkusz
dobrego białego papieru, napisać u góry (mo
żna i połskiemi literami) miejsce zamieszkania 
piszącego i pocztę oraz dzień, miesiąc i rok. 
P o tem  umieścić adres urzędu, do którego się 
pisze, dalej przepisać zażalenie z podanego po
niżej wzoru a w końcu podpisać się i podać 
dokładny swój adres. List pisany dnia 1-go 
łipca br. z Lehmkuhie w pros t  do Berlina opie
w ał by więc t a k :

Lehm kuhie  am 1. 7. 94. 
bei Bottrop.

A n  d a s  K a i s e r l i c h e  R e i c h s p o s t a m t
z u

B e r l i n .
Ich  habe bci d<.m hier zustiindigen P o s t -

am t die Zeitung „ W ia ru s  P o lsk i“ fur das lau -
fende Q uarta l  bestellt und bezahlt;  bekomme 
sie aber  sehr unregelmassig. Ich ersuche daher 
ergebenst urn gt-fl. Abstellung des Uebels.

H oehachtungsvoll 
(w yraźny podpis i adres abonenta).

Jeżeli z tego powodu wyniknie śledztwo 
przeciw winnym urzędnikom i żalący się bę
dzie w zyw any  do pi\ tokołu, nie należy się 
nikogo bać bo poczta  nie je s t  w ładzą  prze ło
żoną abonentów tylko kupcem dostarczającym  
im tow ary. P ro to k o ły  podpisyw ać tylko w ten-  
czas, kiedy zaw iera ją  szczerą p raw dę  i mający 
je  podpisać wszystko zrozumiał. W  przeciw
nym razie należy odmówić podpisu, za  co nikt 
nic zrobić nie może.

G dyby gdzie urzędnik pocztowy „W ia ru sa  
Pol.*  zapisać nie chciał należy napisać zaża
lenie w edług  następującego w z o r u :

Lehmkuhie am 1. 7. 94. 
bei Bottrop.

A n  d a s  K a i s e r l i c h e  R e i c h s p o s t a m t
zu

B e r l i n .
Ich wollte bei dem hier zustiindigen P o s t-  

am t die Z itung „ W ia ru s  P o lsk i44 bestellen aber 
die Bestellung wurde abgewiesen. D as K aiser
liche R eichspostam t wolle g( fi. das P ostam t 
zur A nnahm e der Bestellung veranlassen.

Hoehachtungsvoll 
(w yraźny  podpis i adres  żądającego).

Ułożone w edług powyższych wskazówek 
zażalenia należy włożyć do koperty, zaadre
sować tak, jak  w ewnątrz  listu, przylepić marek 
za  20 fenygów i odesłać. G dyby, mimo tego 
zażalenia, skutku nie było, prosimy nas o emt 
uwiadomić a my już dojdziemy sprawiedli
wości.

Jeżeli kto o trzymuje gazetę  regularnie- 
a tylko raz mu jej nie dadzą, nie potrzeba 
zaraz pisać zażalenia do góry lecz wystarczy u- 
stnie lub zwyczajnym  listem up< mnii ć się o swoje, 
na  poczcie mówiąc lub pisząc tak :  „Nr. (tu wy
mienić num er) tb-r Zeitung  „W iaru s  Polski44 
(lub der Bedage „N auka  K ato licka44 lub „Zwier
c iad ło41) h sb e  ich nicht erhalten und bitte uni 
gefallige Nachliefcrung derse lben44.

N a  miejscowej poczcie należy się żalić 
mianowicie na listowych, gdy nie dają abo
nentowi, co mu się nie należy.

T u  i owdzie w ystępują  pocztowcy przeciw 
polskim gazetom. U pom inając się o swe pra
w a nauczymy owych panów rozumu.

W drukarni „Wiarusa Polskiego*4
w  B ochum , Maltlieserstr. 17ą

je s t <lo n ab y cia :

p a p ie r  l i s t o w y
pięknemi połskiemi napisami

Cena za jednę teczkę z  5 arkuszam i 5 kopertam 
lO  f e n . ,  z przesyłką 1 3  f e n .  K to zamówi od raz 
0 teczek, otrzym a przesyłkę franko. — Należytość pro 

simy przesłać n a p r z ó d  w  m arkach pocztowych (w  liście)

Tomasza a Kempis
o naśladowaniu Chrystusa.

Cena 1 m arka, z przesyłką 1,20 nir.
A d r r s : „W iarus P o lsk i44 Bot hum.

Szanownemu P ań s tw u

S t a r z y ń s k i m
w dniu srebrnego wesela.

Jakaż  to rozkosz, gdy idąc razem * P o  drodze życia, 
zawsze dłoń w  dłoni, * Dzieli się radość, wspólnie łzę roni * 
I  w ita codzień czułym  w yrazem !

W yście przeżyli la t w iele społem, * Dzieląc i radość 
i sm utku cienie, * M ając myśl wspólną, — jedno życzenie, * 
By wzajem sobie stać się aniołem.

W ięc błogosław iąc W as dziś w kościele. * Bóg z Swą 
m iłością do serc W am  schodzi, * I  wśród radości, o Państw o 
Młodzi. * Pow tórne, Srebrne niesie wesele.

M y zaś, w eselne stanowiąc koło, * Niesiemy życzeń 
serdecznych słow a: * Oby W am  życia ta  era now a * Jak  
dziś p łynęła  zawsze w eso ło !

Nie znajcie sm utku, ani też troski, * Niech los nadzieje 
zamienia w czyny, * Niech zegar czasu, — szczęścia godziny 
* Znaczy W am  codzień złotemi głoski!

I  zacni sercem, bogaci cnotą, * M ając skarb życia, 
miłość u św iata, '* Przeżyjcie błogo te  nowe lata , * K tóre 
W am  Z ł o t e  W e s e l e  splotą.

P ańs tw o  S tarzyńscy  niech ż y j ą !
Towarzystwo siu- Barbary w Bochum.

ii

Szanownemu Szwagrowi 
Idziemu Nieruchalskiemu 

z Ołoboka 
zasyłam  na dzień godnych Imienin 
(1 w rześnia) serdeczne życzenia 
zdrowia, szczęścia i wszelkiej po
myślności, aby P. Bóg dał docze
kać życia długiego a  po śmierci 
k ró lestw a niebieskiego. Po trzy
kroć: Niech żyje! Niech żyje ! Niech 
żyje 9999 razy!
Stan. W arg a , Ign. Szczot z Hórde.

Kalendarz „Katolikii

na rok 1805
w yszedł z druku  i obejm uje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opow iadania z obraz
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
N adto zaw iera trzy  bezpłatne dodatk i: 1) ś l i c z n y  
o b r a z  k o l o r o w y  i 2) k a l e n d a r z  ś c i e n n y  
oraz 3) now e praw o o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  fen  , sis prz.es. GO fen.
Aclres: „Wiarus Polski**, Bochum.

♦
♦
❖♦
♦♦
♦
♦♦
♦♦♦
♦

Szanownemu
I d z i e m u  H o j a k o w i

w Bruchu 
w dzień godnych Imienin (1 w rze
śnia) zasyłam y mu serdeczne po
winszowanie. Ze szczerej miłości 
życzymy mu zdrowia, szczęścia 
i wszelkiej pomyślności, aby mu 
Pan Bóg pozwolił doczekać się 
wszelkiej fortuny i J u h n j  żony 
a po śmierci złotej korony. Przy 
tej uroczystości w ykrzyknijm y mu 
z wielkiej wdzięczności po trzy
kroć: Niecli ży je ! Tego Ci życzy 

Twój b ra t Mikołaj Hojak 
i przyjaciel L udw ik Rybarczyk.

Naszemu Bratu
Janowi Bąkowskiemu

w Baukau 
składam y w  dniu Jego Imienin 
(29-gn  sierpnia) szczere życzenia, 
zdrowia dobrego, życia długiego 
i błogosław ieństw a Bożego. Po 
trzykroć : N iech żyje !

'Tego mu życzą bracia jego.
W . Jarzębicki.

Podziękowanie.

H M i N i m i N e i w i i M  ® r ®• Śnięta Rodzina. S
£  Obraz średniej wielkości w  pięknych-Tamach z ło -  f t

S conych. Cena 3 marki, z p rzesy łką  4 marki. A  
A d re s :  „ W ia ru s 44, Bochum.

———— — — — —
Za inseraty i reklam y redakeya wobee publiczności nie odpowiada.

W szystk im  A m a t o r o m  
Koła śpiewaków polskich 
„ L u tn i44 i wszy s* kim tym. 
którzy się przyczynili do 
upiększenia naszej zabawy, 
składam ninie’szem serdec/.neo
podziękowanie.

A. R eszczyńsk i,
prezes K oła śpiewackiego „L u tn i14 

w  Gelsenkirchen.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi
jaństw a! Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s Po lsk i,44 
Bochum.

♦
♦♦
♦

Portrety Kościuszki

♦♦♦
♦

pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram  po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych r a 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4.25 mr. M edale  i t. d. sprow adzać  mo
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej.

K sięg a rn ia  „W iarusa P o lsk ieg o 44 
B ochum , M altlieserstr. 17a.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Tanie i c iekaw e książki : Głos Synogarlicy 1 markę, 

P rzeraźliw e Echo 60 fenT 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.„ 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lam pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40^ fen., H istory a o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki- 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne- 
30 fen., Powieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek 30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10* fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm eJ a le  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę, 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko:.

„ Y l f a r u s  P o l s k i ^  w  B o c h u m ,  M altlieserstr. 17a.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

I

książki dla kasyerów
z połskiemi nagłówkam i do xajiisyivania  

sk ła d ek .
K ażde  tow arzystw o , jeżeli sobie życzy, aby 

jego  k a s a  była w  porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż je s t  ona nader  praktycznie  a 
przytem bardzo  pojedyńczo ułożona. Cena tylko  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „ W ia ru s  Po lsk i44 
Bochum.

Do dzisiejszego numeru załączamy „Naukę Ka
tolicką** i „ Zwierciadło “.

Za druk, nakład i re d ak c ję  odpowiedzialny Antoni B rejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego w Bochum.
2  dodatki.


